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jenni, chlubą, cieszy obraz nowych czynów 
odwagi, W którey całą swą wartość poula- 
dał: wcale o inne opierało się uczucie. Od­
dalenie się Kieystuta i przybocznych jego 
urzędników, ułatwiało Wykonanie pojętego 
przez ńią zamiaru.—  Zajęła się ona natych­
miast tą myślą: i ukrywszy pod osłaniający 
śnieżne jey łono rąbek, codzienue swe odzie­
nie, na przędzącą w drugiey izbie len słu­
żącą zawołała: »poday z wureczkiein te o- 
krągłe świecące się jak słońce cacka, co icł 
je oyciec z wyprawy na Lachy przywiózł w 
upominku: może mi się na oo przydadzą!*—  

■A zaledwo osiadł na zieini mrók wieczora; 
ona ze swoim kochankiem, zostawiwszy na 
moście odzież, żeby tym sposobem rzucić 
pozór utpnienia, i przez to zyskr.t czas po­
trzebny na zabeżpiAczcnie się od poszukiwań 
•Służby, książęcej’ / któraby się zaraz na wszy­
stkie rozsypała strony, skoroby tajemnica ich 
ucieczki została odkrytą, udała się drogą ki 
Kownowi.

Kilku mil zapuścili się w zarosłe gęste- 
mi krzakami góry, nieprzerwanem. milczeniem 
maskując swą wędrówkęgdy nareszcie wy- 
izedłszy na płaski brzeg Wilii, zmuszeni by­
li siły nagłym pochodem znurzone, pokrze­
pić wypoczynkiem. —  Noc osłaniała inne tey 
czarowney okolicy powaby, tylko w dali wi­
dać było bielącą się jakąś murowankę, a 
nurty rzeki zawadzając tu i owdzie o przy­
rosłe wiekiem do płytkiego dna kamienie, 
jedyną były,. wpośród powszechnej ciszy mo­
wą. — •»!

Wsparta na ramiCniu Olgiełły zdawała 
się usypiać uczuciami i zmordowaniem znę­
kana Birnta: gdy ęn w. następujący przebu­
dził ją  sposób: »Dotąd : urodzenie moje było 
dla ciebie zagadką.—■ Możebyś to za próżną 
poczytała chełpliwość, m  chęć uwodzenia 
ciebie, gdyby, ci przygody swoje opowiada! 
giermek twojego ojca; ale mąż Biruty może 
otworzyć usta prawdy długiem .zawarte mil­
czeniem. —  'Niewidziałaś pewnie am takieli 
złoconych, dachów, ani przepychu i wystawy, 
które s pierwszą chwiłą życia, były już mo­
ją  własnością; opisy ich mogłyby nudzić nie­
winną i prostoszezerą twoją uwagę; 'tego 
tylko zamilczeć niemogę, iż jestem synem 
bardzo możnego kśiążęcia Danii, który to 
kraj ze trzech stron morze oblewa.—- W  wojnie 
Duńczyków przeciw Anglosaxonom, o któ­
rych pevvnie.,także niesłyszałaś, statek Sto

raiy większy jak znane tobie na trockiem 
jeziorze łodzie, pędzonyfnaprzód od silniej­
szego niepjzyjac.ela,. kiedy m. szersze wy­
płynął morze, porwała burza.—  Nią unosze­
ni jużeśmy wdzieli wysokie sosny, na nie­
znajomym nam brzegu: w tym gwałtowne 
jakieś uderzenie potrzaskało naszą nawę. —• 
Chwyciłem się za grubą deskę, i niepamię- 
tarn jaką koleją znalazłem się w małym, ka­
miennym domku staruszka, który naprzód 
o przzwrócenie mię do życia, a potem koło 
mojego uzdrowienia wszelką dopełnił tro­
skliwość, —  Rok cały uczył mnie swego ję­
zyka i zwyczajów... Ja mu za to gdy słońce 
zapuszczała się za dalekie brzegf morza, sie­
dząc na przyspie pod oknem, &piewrałem i 
grałem na kobzie w którą on mnie dąć na­
uczył.- Drugi już rok był w połowie, kiedy 
fe*n pobożny starzec słuchając raz mojego 
śpiewu: >Ladnie nucisz młodzieńcze! rzeki, 
ja cię zaprowadzę do Pana, który twoją u- 
sługę lepszą nagrodzi wygodą, niżeli ci jey 
może udzielić moje ubóstwo. —  Szedłem 
z nim przez dni kilkanaście i nareszcie przy­
bywszy do mostu trockiego : idź do tego dwo­
ru po wiedział mi, n ech ci Bóg dopomaga 
a ja do inoich obowiązków powrócę.—  W szę­
dzie gdzieśmy tylko przechodzili, starzec był 
z wielkiem uczczeniem, na nocL-gi i spoczy­
nek przyjmowany. —  Powiodę cię do jego 
domku- -  tani nieochybnie znajdziemy dobre 
przyjęci i przytułek.*—  Dobrze—  odpowie­
działa Biruta, i w dalszą puścili- sie podróż.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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w szpalcie 1. wierszu G zamiast gotowy c&ylay 
godowy, wiers: 34 zam: porowna, -.zytny po- 
wrócona, zaiń: przytownosć czyt przytomność, 
w ier ostatnim, zamiast naszłych czyt. naszych. 
W  szpalcie 2. w wiers. 10 wyrzuć* wszystkie 
władze swey siły, wier. .36 zam : rozmyślań 
czyt. rozmyślań, wier: 34 zam; starałem się 
czyt. starałam się, w iers 45 zam: przygoto­
wane czyt. przygotowany, wier. 48 zam: prze- 

■ konywnją czytay przechowają.


